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Sto lat mija od chwili, kiedy w Warszawie 
opuściła tłocznię najstarsza mapa geologiczna ziem 
polskich St a n ista w a Staszic a; zjawia 
się ona równocześnie z pierwszą kartą geo­
logiczną Anglji W i 11 i am a S m i t h a. Obu 
dziełom przypada zaszczyt najdawniejszej próby 
map geologicznych tak wielkiego obszaru, a 
chociaż karta Staszica nie dorównywa pod 
niejednym względem pracy genialnego Anglika, 
t,n jednak, świadcząc, 1że krnczymy w postę­
pie ogólnym z catą Europą razem, skarbi 
dla autora książki: ,,O ziemi,o:rodztwie Karpatów 
i innych gór i równin Polski" także z tej' przyczy­
ny zawsze żywą wdzięczność rodaków. I jest już 
zbiegiem okoliczności, że rok obecny, dla geologii 
polskiej jubileuszowy, ()idsfaniając przed nami no­
we horyzonty, równocześnie zamyka pięćdziesię­
ciolecie szczególnie wa1ż.ne w naszych dziejaLh 
wewnętrznych. 

Wypadki lat sześćdziesiątych na ziemiach pol­
skich i w reszcie Europy środkowej, przynoszą 
każdej z trzech dzielnic rozbiomwych co innego.· 
W Galicji, po czasach panowania niemczyzny i 
martwego zastoju, jest to okres odrabiania zadafl) 
które były niemożebne w latach poprzednich, era 
rozwoju i postę.pu przy pracy często bardzo wytę­
żonej, ale podejmowanej z pełną świadomnścią o­
woców jej w przysz ł ości. Dzięki rozwojowi szk,o.l­
nictwa od szkoły ludowej do uniwersytetów, 
dzięki znakomitej działalności Akademji Umiejęt-
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nosc1 w Krakowie i poparciu ze strony autono­
micznego rządu krajowego z Sejmem na czele, na­
uka polska dochodzi w tej dzielnicy wzrostu przed­
tem u nas niebywałego, znajdując w rozmaitych 
gałęziach wiedzy ścisłej uznanie nieraz daleko PO­
za granicami kraju. D01wodów tego wiele. Jedne­
mu z nich z powodu jubileuszu mapy Staszica po­
święcę specjalną uwagę. Jest nim wydanie przez 
Akademję Umiejętności „Atlasu geologicznego 
Gali_cji". 

* 
* 

Dokładna i dobra mapa geologiczna - to 
z natury rzeczy synteza i krótkie zobraz,c,wanie 
wszystkiego, co wiemy o budowie geologicznej 
danego obszaru w najszerszem tego słowa zna­
czeniu i co się z pojęciem tej budo1wy wiąże. Jest 
to zatem dla każdego , kto umie czytać kartę tego 
rodzaju, jakby poglądowa lekcja, .pouczająca, jakie 
skały i pokłady tworzą pewną okioJicę, tudzież, jak 
są one ułożone, jakie minerały pożyteczne, a na­
wet, w jaki sposób znajdują się w granicach karty, 
w jakich warunkach tryskają źródła wody i)Od­

ziemnej i jak się ona gromadzi; a jeiż,eli górnikowi 
,objaśnia ona warunki znajdowania się ukrytych w 
głębi skarbów mineralnych, zaś inżynierowi daje 
cenne wskazówki o rodzaju skał i t. p. na powierz­
chni, to rolnikowi objaśnia naturę tej gleby, którą 
on uprawia i która nas wszystkich żywi; wreszcie 
mapa geologiczna Hómaczy także właściwości u­
kształtowania i rzeźby powierzchni ziemi, nie­
zrozumiale zazwyczaj w całej rozciągłości bez 
uwzględnienia momentów geologicznych. 

I wobec tak doniosłego znaczenia kart tego 
rodzaju nie dziwna, że pierwsze usHaiwania, aby 
przedstawić w ten sp-osób stosunki geolo,giczne, 
datują się z czasów, kiedy sama geologja była 
jeszcze niemal w kolebce. 
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Już w ostatniej ćwierci wieku XVII, M a r ci n 
L i s t e r, wybitny swoich czasów konchyliolog an­
gielski, zwraca uwa,gę, że wzmaite skały, scha­
rakteryzowane odmiennemi skamieniałościami, o­
kazują pewne rozprzestrzenienie na powierzchni 
ziemi i dlatego możnaby .przedstawić ich znajdo­
wanie się sposobami ka1rtograficznymi. Pomysł 
Listera urzeczywistnia w kilkadziesiąt lat później 
rodak jego, Krzysztof Pac k, który w r. 1743 
wydaje pierwszą wogóle mapę geologiczną, obej­
mującą okolice Canterbury. Za pomocą Hnji i zna­
ków wyznacza na niej rozmaite dane natury geo­
logicznej, o których mówi bliżej w teksde, zawie­
rającym opis szczegófowy. Podobnej próby doko­
nywa nieco później G. Fil c h s e I, lekarz niemiecki, 
należący do wybitnych poprzedników W e r n e r a; 
na jednej z tablic dzieła, poświęconego stosunkom 
geofogicznym Turyngji, umieszcza obok przekro­
jów mapkę orograficzną, przyczem zaznacza na 
niej cyframi przebieg warstw poszczególnych. Za­
stosowanie w tym ,celu barw, jak to się robi obec­
nie, widzimy po raz pierwszy na karcie z rokn 
1775, górnika saskiego, Bogumił a G 1 as c r a. 
W parę lat pozme1 Ja n de Char pe n­
t ie r, z francuskiej rodziny hugenockiej, kie­
rownik głównego urzędu górniczego w Sakso­
nji, kombinuje oba sposoby, wprowadzając na 
swojej mapie . kol,o,ry rozmaite dla wyznacze­
nia głównych rodzajów skał lub kh układów 
czyli tak zw. formacji, a równocześnie pos.tugu­
jąc się cyframi, aby uwidocznić rozprzestrze­
nienie i przebieg skał mniej ważnych, żył i złoży 
mineralnych. Oczywista, że wspomniane mapy 
różnią się znacznie pod niejednym względem od 
nam współczesnych i z tej epoki pierwszych prób 
na p,o,lu kartografji geologicznej, można jeszcze 
wspomnieć o takich mapach, które nawet sami 
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autorzy nazwali kart-ami tylko petrograficznemi, 
n. p. prace V o,i g ta, La.si us a i inne. 

W niespełna 30 lat po ukazaniu się mapy. Char­
pentiera, zarysowuje się w umyśle Staszica po 
raz pierwszy pomysł karty geologicznej Polski, ja­
ko uzupełnienie luźnych rozpraw, ogłaszanych w 
tym czas:ie przez ntegio. w R.ocznikach Towarzy,.. 
siwa przyjaciół nauk w Wariszawie. To też, kiedy 
w ·r. 1815 Staszic wydaje te rozprawy, pomnożyw­
szy je kilku nowemi, pod wspólnym tytułem: ,,O 
ziemiorndztwie Karpatów i innych gór i równin 
Polski", uzupełnia wszystko jeszcze mapą, złożoną 
z 4 sporych arkuszy, pod ty1tuł1em: ,,Carta geol,01gica 
totius Poloniae, Moldaviae, Transilvaniae et partis 
Hungariae et Valachiae in venta per Staszic .mno 
1806". Tytuł odrazu określa szerokie g,ranice, jakie 
mapa posfa.da, a co się tyczy sp.os10bu przedsta­
wienia na niej danych geologicznych, to Staszic 
wzoruje się, jak moiżna przypuszczać, na typie ma­
py Charpentiera, używając tak samo i barw i cyfr 
i jeszcze specjalnych znaków. 

Staszic jest zdecydowanym neptunistą. Skaty 
litosfery ujmuje w 6 formacji, a właściwie grnP., jak­
byśmy to dzisiaj powiedzdeli, nazywając je „gó­
rami". Z tych, według Staszica, nte znajdujemy „ni-

. gdzie, w wszystkich Polski krainach, nig,ct.zie z 
strnny północnej Karpatów", t. z. ,,gór otchłan­
nych", powstających „skutkiem działań podziemne­
go ognia". Na karc.iie swojej wyróżnia on zatem ko­
lorami tylko góry 1) pierworodne (mo-nt2gne pri­
mitive), 2) pierwotno-warstwe, czyli osc1enne 
(mont. premiere stratiforme ou secondafre), 3) 
przedwodowe (mont. ant,emarine), 4) pomorstkie 
(mont. marine) i 5) zsepowe czyli ,op!awe (terres 
d'alluvi-on). Utwory p,oid1 1, 2 i 5 odpo.wiadają mniej 
więcej temu, co Werner nazywa: das Urg,ebirge, 
das UeberganS'gebirge i das aufgeschwemte Oe-
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btrge; ,,góry" pod 3 i 4 powstały z podrliielenia 
wernerowskiohl „Plotzgebirge'' na dwie grupy „na 
góry, czyli ziemie prz,edwodowe, ... w który,ch znaj­
dują się rzecz.y, jakowe zsadzały się w płynie od 
wód morskich jeszcze różnym; bo w nim zwie­
rzęta żadne żyć nie mo•gły ... " i ,,,na góry pomor­
skie.... w których już pełno śladów i ostatków 
zwierząt marskich i ziemskich". Zestawić ten po­
dział z pojęciami dzisiiejszej stratygrafji rzecz nie-­
łatwa z wielu względów; pokrótce daje się to zro­
bić tylko ogólnie. ,,Góry pierworodne" - to przede­
wszystkiem dzisiejsze wielkLe masy granitowe, 
gnejsy i inne najstars.ze skały archailczne, ,,ościen­
ne" odpowiadają zarówno w części jeszcze łupkom 
krystalicznym, jak też utworom azoicznym i pal'en­
zoicznym, a nawet późniejszym (Karpaty), ,,gó­
ry przedwodowe" i J,pomorskie" są tio skały po 
części paleozoiczne a zresztą mezozoiczne i trze-­
ciorzędne, podczas gidy „ziemią opławą" nazywa 
Staszic w pierwszym rzędzie dyl1uwium i aluwii.1m, 
zaś ~,góry :oitchłanne" przedstawiają u niego dzi­
siejsze skały wulkaniczne. Na mapie „góry" te 
stanowią rozmaite Uo kolorowe, na którem do-­
piero przy pomocy cyfr są zaznaczone przeróżne 
piasi}{Joiwce~ f\vaipiem\e,:. Jły, dalej złoża mineratne 
i t. d ., a specjalnymi znakami „kierunek" czy Li bieg, 
.,,pochy,ł", ill1acze-j upad warstw skalnych i t. p. Uzu­
pełnia mapę na os10bnej tablicy przekrój przez zie­
mie polskie od Tatr aż p0 morze Bałtyckie. 

Mapa Staszica należy jeszcze w całości za­
równo treścią, jak i sposobem przedstawienia, do 
•epoki pierwszych prób w kartografji ge,ofogicznej; 
Smith swoją kartą Anglji (,,A geological Map of 
England and Wales, with part of Scotland etc", 
by William Smith, Minerał Surveyor. London, 
1813-1815) rozpoczyna erę noiWą, stwarzając 
wzór dla map dzisiejszych. Ale chociaż dzieło Sta-
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szica jest dzłsiaj tylko dokumentem dla historji 
nauki u nas, co prawda, waiżnym, ciekawym i bar­
dzo czcigodnym, to jednak dzięk~ znowu Staszi ,;o­
wi, wypadł,o, nie dtugo ,czekać na kartę nową, któ­
ra, wzorując się na smithowskiej i innych w tym 
rodzaju, na ogól stoi już na poziomie dzisiejszych 
metod r pojęć i jest fundamentem dla wszelkich 
geologicznych pif ac późniejs~ych na obszarze ziem 
polskich. Mam tu na myśli dziel,o uczonego górni­
ka, J e r z e g o B o g u m i ł a Pu s c h a. 

Sta,szic sprowadza go z Niemiec do Polski 
w r. 1816 na stanowisko członka nowo utworz.onej 
w Kielcach DyrekcH górniczej i pro.fesora, założo­
nej tam górniczej Szkoły. Pusch, nie szczędząc 
trudów, z nadzwyczajnym zapałem i poświęce­
niem urządza od r. 1817 przez lat 10 wycieczki po 
calem Królestwie, tudzież Galicji i na podstawie 
spostrzeżeń i materjałów, zebranych, w ten spo­
sób, wydaje między rokiem 1833 i 1836 dzieło: 
,,Oeognostische Beschreibung von Polen, sowie 
der librigen Nordkarpathen - Lander". I-II. Theil. 
Stuttgart und Ttibingen. Dołącza przytem do nie­
go mapy i przekroje geologiczne pod ogólnym ty­
tułem: ,,Oeognostischer Atlas von Polen" en~wor­
fen ... Stuttgart und Tilbingen. 1837, uwzględniając 
w pracy swej autorów paru innych jeszcze kart, 
które zjawiły się .pio• wydaniu „Ziemiorodztwa", 
a obejmują chociaż,by jakąś część obszaru, zawar­
tego w granicach „Atlasu" (Schindler, Oeynhau­
sen., Beudant). 

Obszar mapy jest ,d1użo mniejszy, niż na karcie 
Staszica. Główna mapa, ztoż·ona z 4 ·oddzielnych 
części, sięga na płn. po linję Toruń-Białystok, 
na płd .obejmuje tuk karpacki, poczynając od 
Sztrambergu, z znaczną częścią Siedmiogrodu i 
dochodzi dalej na wsch. po ujście Dniestru; grani­
cę wschiodnią stanowi linja od limanu dniestrowe-
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go przez Baltę i Białą Cerkiew .po Berdyczów 
i dalej przez Ostróg, Bugiem, p,o Brześć Litewski, 
a na zach. karta przekracza linję Sztramberg, 
Odra i Kalisz. Prócz tej mapy ogólnej i tablicy 
z profilami jest dodanych w Atlasie kilka mniej­
szych map okolk szczególnie waJż.nych i cieka­
wych. Wartość karty podnosi zaznaczenie specjal­
nymi znakami miejsc, gdzie znajdują się kopalnie 
i w ogóle minerały pożytecŻne: rudy żelaza, oło­
wiu i cynku, siarka, sól kamienna, s•o1lanki•, węgiel 
kamienny, torfy, ruda darniowa, szczawy i t. d. 

Oczywista, że mapa, wydana przed 80 laty, 
mimo ogromnej roli, jaką odgrywa w naszej lite­
raturze geologicznej, dzisiaj ni•e odpowiada ściśle 
w niejednym wypadku pojęciom współczesnym. 

Widać to n. P. ju~ po nazwie utworów iJaleoz o­
icznych kielecko-sandomierskich i podolskich, któ­
re Pusch wydziela jako formacje szarowaki: i wa­
pienia prze3sc10wego, znacząc jednym kolorem 
dewon kielecki i sylur podolski. Błędnie także są 
określone pod względem wieku warstwy mezo­
zoiczne Królestwa, zawierające węgiel brunatny, 
dalej dolne piętra polskiej jury i nasze gipsy trze­
ciorzędne, a niemniej razi fatszyWe 0:znaczeni.e 
w ieku geologicznego piaskowców karpackich. Mi­
mo to wszystko na id:Ziele Puscha opiera się nasza 
geok 1gja cale dziesiątki lat nas;tępn:yich, tern bar­
dziej, że sam autor prostuje piewotne błędy w pu­
ściźnie rękopiśmiennej, wydanej w latach 1881-
1885 przez Pamiętnik fizjograficzny w Warszaw­
wie; odnaleziono ją u rodziny, która pozoslala &.. 

kraju i zupełnie sp101lszczata. Dowodem znaczenia 
P uscha w naszej goologji jest fakt, że chociaż Ki­
t a j e w s k i przyswaja dla naszego języka rezul­
taty bad 1afl jego już w r. 1830 (Sławianin, T. I.-II., 
Warszawa), to jednak w 70 lat później „Sekcja 
górniczo-hutnicza etc." w Warszawie uważa za 
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wskazane wydać nowe skrócone Hómaczenie dzieła 
tego niepospolli.tegJ1J1 badacza. Niemniej wskazuje na 
to okoliczność, że przez długie lata następne 
wszystkie mapy geologiczne Polski lub Królestwa 
(Pr. Ks. O iż y c k i: Mapa geo,gnostyczna i fizycz­
kraju PolskiegiCJ. i Litewskiego w :dławnych jego gra­
nicach - w książce „Badania w przedmiocie rze­
czy przyrodzonych w. Galicji, w Królestwie Pol­
skiem etc.", Lwów, 1845; Labę ck i: Zarys zie­
mioznawczy gór i równin Królestwa Polskiego i 
krain przyległych poid~ug spostrzeżeń i oznaczeń 
Puscha, Zejsznera, Lilla, Dubois, :Eichwalda, Mur­
chisona - w dziele „Wykład p1oiczątków mineralo­
gji i geologji" Beudant'a, Uómaczenie Labęckiego, 
Warszawa,, 1848; W.Kos iński: Mapa geologicz­
na Królestwa Polskiego - :Encyklopedja rolnicza, 
T. Il., Warszawa 1874) i rozmaite oairaz riczniej.­
sze badania geologiczne na obs.zarze ziem nasz.ycbt 
zwłaszcza w Królestwie, stale opierają się o niego. 

Tylko trudno było o nową, ,oiryginalną mapę 

całej Polski lub przynajmniej którejś z jejt dzi.elnic, 
przytem w skali od\powiednio wielkiej. Zjawiaj ąi się 
dla Króles,twa w Pamiętntku Fizjograficznym w 
Warszawie (r. 1882, 1884, 1887 itd) karty Ko n t­
k i e w i c z a, M i c h a 1 s ki e g o, S i e m i r a d z­
k ie g ,o,, dla Oalkji mapka Lwowa A I t ha (jeszcze 
w r. 1850) i karta Lwowa i okolic;y1 Tie t ze go, 
wydana przez wiedeński Zakład geologiczny„ mapa 
niemiecka tł o he n e g g era-Pa 11 a u x i t. d!., ka­
żda z nich ogranicza się j,ednak do oibszarn niedu­
żego. Wyjątek stanowi „Mapa ge,oilogiczna ;woly­
nia" Ossowskiego, (Paryż 1880), a przede­
wszystkiem karta niemiecka Sląska przez R 6-
m er a (Wrocław 1870), wykonana na zlecenie rzą­
du pruskiego. I nie dziwna. Zdtlęoia geologiczne w 
odpowiedni,ej skali i czyniące zadość wymagani:om 
ooraz rosnącym, można obecnie przeprowadzić 
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jedynie siłami zbiorowemi większej liczby pracowni­
ków, a śmdkami tak znacznemi, że stać na nie tyl­
ko rzą1diy i instytucje publiczne. U nas przez długie 
lata trudno było zdobyć się i na organizację tego 
rodzaju i na fundusze, dające jej możność działania. 

* 
* * 

W krajach szczęśliwych, gdzie n~e tyillm rychło 
poznano znaczenie geologji dla górnictwa, rolni­
ctwa, rozmaitych mbót publicznych i t. p., ale roz­
porzą1d1za110 także odpowiednimi śr,oldkami mate­
rjalnymi, powstały już w pierwszej połowie ubie­
g lego stulecia państwowe „Zakłady geologiczne", 
których zadaniem jes:t badanie geoboigiczne kraju, 
a ostatecznym celem wydani1e mapy geologicznej 
w odpowiednio wielki,ej skali. 

Przykładem i tutaj świeci Anglja. Już w r. 1835 
powołuje ona do życia „Oeofo1gical Survey of Oreat 
Britain" z de la Bechem na czele, które, pozostając 
w związku z filialnymi zakładami t~o rodzaju dla 
Irlandji, Szkocji i kolonji i z „Museum of Bractical 
OeoJ.o,gy", opracowuje i wydaje kartę geologiczną 
Anglji poszczególnemi s,eikcjami w skali 1 : 63360, a 
dla terenów węglowych 1 : 10560. Drugi1em z kolei 
państwem, które tworrzy instytucję tego rodzaju jest 
Austrja. W r. 1849 p,o,wstaje w Wiedniu „K. k. geo­
logische Reichs-Anstalt", który przeprowadziwszy 
w szeregu lat pierwsze zdjęcia przegląidowe całej 

nmnarchji, obecnie od r. 1895 wyd\aje zeszytami 
kartę szczegółową, z.łożoną z luźnych arkuszy w 
skali 1 : 75000. Poprzedziła to wydawnictwo w r. 
1871 wielka „Przeglądo,wa mapa geologiczna Au­
stm-vVęgier", zestarwiona przez Dyrektora Zakła­
du fI a u e r a, w skali 1 : 576000. Przykład Anglji 
i Austrji i coraz lepsze zrozumienie, jak wielkie jest 
znacznie praktyczne geologji, powodują, że z kolei 
w szybkiem tempie tworzą się instytuty tego ro-
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dzajn w Szwecji, w Francji, w Prusach, w Sakso­
nji i imw1ch krajach niem1eckich, w Szwajcarii, Ro­
si, Danji, Wtoszech, w Stanach Zjednoczonych A­
meryki, w Japonji i t. d., i t. d. Nawet Węgry do­
stają w tym czasie osobny Zakład geologiczny w 
Peszcie, a tak samo autonomiczna Finlandja swoją 
odrębną „Finlands geol,o,gisca urndlersoking", druku­
jącą map,y w skali 1 : 200000, jak s,ąsiednia Szwe­
cja. Wszystkie te zaklaid1y prócz map geologicznych 
wydają jeszcze rozmaite innego rodzaju publi:kacje, 
a jakimi śrndkami rozporządzają, tego ki1lka cyfr 
przykłaidlem. I tak w r. 1909 etat zakładu wiedef1-
ski,ego przekraczat 215.000 k,or., ,,Komitet geolo­
giczny," w Piotrogrodzie rozporządzał w tym sa­
mym mniej więcej czasie sumą 100.000 rubli, nie­
duża i niebogata Szwecja poświęca na cele swego 
zakładu geologiczneg,o, przeszło 120.000, a Danja 
z górą 40.000 koron rocznie. 

Usiłowania za granicą około zo-rganizowania 
zdjęć i kartograficznych wydawnictw geoLo,gicz­
nych nie mijają i u nas hez echa. 

foż Staszic w swojem „Ziemiotodztwie" wzy­
wa w g,orący,ch słowach do baidiania przyrody oj­
czystej. ,,Był może ten czas" - pisze - "'gdzie 
życzyć należało, aby ziemia nasza znaną nie była. 
Lecz dzisiaj1 jest czas., aby1śmy ws.zyscy nad tern 
pracirnwafi, wszyscy się starali, jakby ją dać poznać 
obcym ; jakby ją wystaWiić we wszystkich j,ej sto­
sunkach z niemi. Jest ona dziedzictwem w aszy ch 
ojców. Jest wię-c jedną z tych charakterystyczny ch 
waszych cech, jakie cechy święcie zachować jest 
w waszej mocy". Myśl głęboka i piękna zawarta 
w tych - może chropawy:ch - stoiwach, przy­
świe,cala niewątpliwie, obok względiów prakty cz­
nych, pierwszym założycielom „Kom i s j i: f i z j o­
g r a f i c z n e j" w Krakowie, którzy jako cel wy­
tknęli jej „wypracowanie opisu ziemi po,lskiej, czyli 
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jej fizjografji, rozjaśniającej wszelkie jej przyno.­
dzone własności''. (1Sprawozd. kom. fizjograf. T. I). 

Była w Krakowie w latach sześćdziesiątych je­
szcze świeża tradycja poety-geogrnfa, który uczył 
słowem i przykładem bujnego życia własnego jak 
trzeba i można przyrodę ojczystą poznawać i jak 
ją naleiż.y kochać; ciągle utrzymywał stosunki z 
starą uczelnią Jagiellońską dawny jej profesor, mie­
szkający naówczas w Warszawie, który na WY­
cieczkach geologicznych obok skamieniatości i mi­
nerałów zbierał z zapałem zwyczaje i pieśni ludu 
podhalańskiego, a na uniwersyteckiej katedrze mi­
neral o gji i geologji w Collegium pihysicum zasiadał 
cz!owiek, który mimo oschłości w pozornch, je­
dnak musiał być chyiba także entuzjastą nauko­
wym, skarn zaniedbuje praktykę adwokacką, aby 
zamienić ją na materjalnie bardzo skromne sta­
nowisko profeso:ra. To też nie dziwna, że w gronie 
ludzi po1d1obnych, kiedy w Warszawie era reform 
W i e I o, p o I s k i e g o stwarza atmosferę szerokiej 
pracy publicznej, po lafach podjętej znowu z zapa­
łem na rozmaitych polach i otwiera horyzonty da­
leko idących nadziei z nią zwiąizanych, równo­
cześnie u stóp stairego Wawelu wdzi się myśl za­
łożenia Komisji fizjograficznej przy ówczesnem To­
warzystwie Naukowem - lub, jak chci!ał Her­
bich, Towarzystwa zupełnie oddzielnego - z zaid1a­
niem badania przyrody Polski w jej granicach hi­
storycznych. 

Niestety - ,,nastąpiły ... dobrze znajome, nie­
szczęśliwe krajowe wypadki z całym szeregiem 
swych smutnych następstw. Zmieniione ich skut­
kiem st10,sunki, jak z jednej strony nakazały ogra­
niczyć zamierzoną pracę do szczuplejszych co do 
przestrz.eni rozmiarów, to jest zawrzeć ją w gra­
nicach części berłu rakuskiemu pdid!leglej, tak z dru­
giej zniewolirty do odłożenia projektu śp. Iierbicha 
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do pomyślnńejszego czasu". (Spraw. kom. fi!zjogr. 
T. I.) I dopiero w r. 1865 zasłużony prezes M aj er 
wznawia myśl założenia przy Towarzystwie Nau­
kowem oddzielnej komisji do fizjo,grafji Galicji, a 
odd'.zial przy1rodniczy 11oiwarzystwa uchwala to 
jednomyślnie. W Komisji zorganizowano 5 sekcji: 
zoologiczną, , botaniczną, meteor,ologiczną, che­
mkzną i orograficzno-geologiczną. Ta statnia po­
dejmuje się zadania, które gdzieindziej jest Ltdzia­
łem -osobnych „Zakladó-\v geologicznych". 

W instrukcji dla niej pierwszy przewodniczą­
cy sekcji, prof. A 1 t h , określa, jako przedmiot ba­
dań geolo·gicznych w pblu, wyznaczenie grnnicy 
odsłoniętych na powierzchni utworów geologicz­
nych, ich wieku, sposobu uto,żenia i wzajemne­
go stosunku, zaleca przytem zbieranie okazów 
skal i skamieniałości, studjowanie warunków gro­
madzenia się wód podziemnych i powstawania 
źródeł, zwraca uwagę na potrzebę notowania, 
gdzie i w jaki sposób znajdują się rozmaite mine­
rały i skały pożyteczne, tudzi~ż z jakiemi rodzaja­
mi gleby rolnik ma w danem miejscu do czynienia, 
a wreszcie radzi nie p1ornijać tych miejscowości, 
w który.eh znajdują się szczątki najdawniejszej kul­
tury ludzkiej. Ostatecznym celem badań tak pro­
wadz'ortych, ma być „ułożenie opisu naukowego 
geologicznego" i „zestawienie dokładnej mapy ge­
ologicznej kraju". 

W ten sposób w r. 1867 z wydaniem w spom­
nianych instrukcji w I. tomie Sprawozdań Komisji 
fizjograficznej c. k. Towarzystwa naukowego kra­
kowskiego, Sekcja, kontynuując pracę niezapom­
nianego· Staszica, prrzystępuje do wykonania wiel­
kiego dzieła, którem jest . oddanie krajowi i nauce 
polskiej: ,,A t I a s u ,g e o 1 o g i c z n e g o O a­
lic j i". 

* 
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Istnieje w tym czasie jedyna tylko mapa ge­
ologiczna Galicji, mianowicie karta Polski Puscha, 
obejmująca także tę dzielnicę. Później przybywa 
znana nam już Mapa poglądowa H a u e r a (,,Oe­
ologische Uebersichtskarte der osterreichisch-un­
garischen Monarchie". Wiedeń, 1871) w wydaniu 
wielki em, z objaśnieniami (1 :576000) i mal em z r. 
1878 (1 :2,016.000). Karta Lang ie go w Encyklo­
pedji rolriiczej w Warszawie z r. 1874 jest wspo­
mnianą publikacją wiedeńską, zmniejszoną tylko 
i up1 oszczoną. Oczywiście wydawnictwa te nie 
czyniły za•dJOść potrzebie dokładnej kaTt.Y' geolo­
gicznej - mapa Puscha mimo sweg,o. wielkiego 
znaczenia, jako przestarzała i o skali, zbyt mal-ej, 
dzieło wiedeóskie i z powodu skali i z racji swego 
tylko przeglądowego charakteru. Oeologiczny Za­
kfad paf1stw1rnwy w Wiedniu wydawał wprawdzie 
na żą:d1anie sekcjami zdjęcia ręcznie rysowane i ma­
lowane, od r. 1875 w skaU, l : 75000 (na t. zw. kar­
tach specjalnych), ale mapy te, w Galicji oparte 11a 

pobieżnych zdjęciach mjentacyjnych, w wi·elu wy­
padkach nie cz,y111iły zadość s.łu.s.znym wymaga­
niom. 

Potrzeba zatem dobrych map geologicznych 
dla tej dzielnicy była oczywista, ale Komisja t iej 
Sekcja geologiczna nie rychło mogły przystąpić dó 
zdjęć właściwych . Stają temu na przeszkodzie 
szczupł-e środki, brak ludzi i konieczność przepro­
wadzenia w polu najpierw w niejednym wypadku 
ogólneg1c1 strndljum wstępnego, mimo cennych badaf1, 
zdjęć przeglądowych, już dokonanych i publikacji 
wiede(1skiego, Zakładu. 

Zadanie bierze w swoje ręce przedewszys.tkiem 
Alth, obok którego stają rychło mtodisze siły w os101-
bach Z arę cz n ego, Bien i as z a, O 1 s: ze w­
s k i e go, tudzież L o m n i c k i1 e g o i rozpoczyna 
się praca od okolic Krakowa, Tatr i Podola. Ograni-
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czona ona zrazu wyłącznie do subwencji Towarzy­
stwa naukowego, a późni1ej Akademji, w którą się 
Towarzystwo przeobraziło w r. 1873; ale już w r. 
1878 uchwala Sejm pierwszy zasiłek dla Komi­
sji w kwocie 500 zlr. ,,mający być użyty li na g·eo­
Lo-giczno-górnicze ba.diania kraju", a po,wołując do 
życia osobną Krajową Radę Górniczą, stwarza or­
gan który stale odtąd spółdziata niejako, z Sekcją 
geologiczną, w jej usiłowaniach, liczą:c w swern 
gronie obok górników, także, jako przedstawicieli 
geologji, profoslo~ów: A 1 t ha (Kraków, Uniwer­
sytet), Kr e ut z a (Lwów, Uniwersytet) i N ie­
d ź wiedz kiego (Lwów, Poli.technika), będą­
cych równocześnfe członkami Akademji i Komisji 
fizjograficznej. 

To też od owej chwili badania geologiczne po­
stępują coraz raźniej. Sejm nie ty1lko subwencjo­
nuje na ten cel Komisję fizjograficzną wydatnie, ale 
przy pomocy Rad\y górniczej sam, niezależnie od 
Komisj,i, 101rganizuje zdjęcia geologkzne na obszar.ze 
Karpat, tak ważnym dla świeżo powstaj'ącego prze­
mysłu naftowego. Deleguje w tym celu geologów i 
zbadanie części Karpat galicyjskich, położonej naj­
dalej ku wsch., porucza Z u b e r Dl w i. 

Prace przygotowawcze zatem do „Atlasu geo­
logicznego Galicji" zaczynają się paisrnwać dwoma 
iożyskamii: Jedno przedstawia Sekcja geollo1giczna 
Komisji fizjograficznej, id!rugie bierze początek w 
Sejmie i Krajowej Radzie górniczej. Schodzą się 
obie drogii w wspomnianej Komisji Akademickiej 
w KraklOrwie, która obejmuje redakcję i pracę wy.. 
dawniczą około map Atlasu. Koszta wydawnktwa 
opędza Akaid)emja pieniądzmi z funduszu, który co 
roku na cel,e Atlasu Sejm wstawia w budżet kra­
jowy, początkowo w wysokloiści rozmaitej, od r. 
1896 w rocznej kwocie 2500 zlr ., względnie 5000 K. 

W r. 1884 jest już Komisja w posi'adaniu pier-
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wszych czterech kart podolskich, zdjętych przez 
Altha i Bieniasza, a obejmujących okolice 1\fona­
sterzysk, Buczacza i Czortkowa·, Tłumacza i Ja_ 
gielnicy. Zdjęcia p-rzeprowadzono na austrjackich 
mapach specjalnych (w skali 1 :75.000), chociaż był 
początkowo zamiar wydawać Atlas w mierze 
1: 100.000. Próby w tym kierunku, robione w Pa­
ryżu, zawiodły jednak, postanowiono zatem pod­
jąć całe wydawnictwo w skali 1 :75.000, na czar­
nym podkładzie t. zw. ,,specjalnych kart" austriac­
kich, jak to- robi Zakład geologiczny wiedeński. 
Druk powierzono wojskowemu Instyitutowi geo­
graficznemu w Wiedniu. 

Tak więc na 107 sekcjach siatki „specjalnej 
karty" Austrji, pokrytych przez Galicję, mieszczą 
się zdjęcia, tworzące Atlas geologiczny. Z przy­
czyn, jak połączenie niektórych sekcji na obwo­
dzie Galicji w jedną kartę Atlasu i t. p., obejmuje 
on jednak nie 107, ale 104 mapy oddzielne (dla 
Krakowa podwójnie), zebrane w 26 zeszytów, 
z których krużdy zawiera jeszcze tekst objaśnia­
jący. Zeszyty z mapami karpackiemi i Podkarpa­
cia (zesz II, IV, V, VI, XI, XIII, XIV, XVII, XX, 
XXIII i XXIV), z wyjątkiem karty D0rb'romil (XXI), 
obejmują zdjęcia, sporządzone na zlecenie i k0rsz­
tem Sejmu, względnie Wydziału krajowego, tak sa­
mo zeszyt pokucki (XVIII), natomiast okolice Kra­
kowa (i Chrzanowa) zostały opracowane ( w ze­
szycie III) kosztem fizjograficznej Komisji Akade­
mickiej, która łożyła także na zdjęoie właściwego 
Podola (zesz. I, VIII i IX), tudzież zeszytu karpac­
kiiego Dobromił (XXI); resztę, z wyjątkiem Tatr 
i Pienin, których niema także wśród wymienio­
nych zeszytów karpackich, tworzą karty, zdjęte 
kosztem po części Komisji, w części Wydziału 
krajowego (zesz. VII, X, XII, XV, XVI, XIX 
i XXII). 

2 



18 

Mapy tatrzańskie są poprawionym przedru­
kiem zdjęć Państw.owego Zakładu geologie.mego 
w Wiedniu, wykonanych przez zmarłego nieda­
wno profesora wiedeńskiego Uniwersytetu, W i k­
t or a U h 1 i g a. Badał on Tatry i Pieniny z po­
lecenia wspomnianego Instytutu i wykreślit do­
skonałą kartę geologiczną tej części Karpat. Dać 
coś istotnie nowego w niezbyt długim prz .~cią5ru 
czasu było niepodobieństwem i dlatego zdecydo­
w ano się na publikację ,o,dpowiednto1 przerobionej 
karty wiedeńskiej, do której tekst miał napisać je­
den z młodszych geologów w Krakowie, zaj-1m­
jący się Tatrami. Było to najprostsze i najlepsze 
wyjście z sytuacji w danych warunkach, chociaż 
tkwi w niem duża ironja losów, związanych z tru­
dnymi warunkami, w jakich rozwija się p1raca Ko­
misji fizjograficznej. Wszak Tatry z Pieninami na­
leżą do tych części Polski, które były badane naj­
dawniej i przez wybitnych geologów naszych. 
Pierwszy Staszic zwiedza je i opisuje dokładnie, 
potem studjują gniazdo tatrzańskie i pienińskie 
skalice Pusch, Zejszner, Alth z Bieniaszem, Kreutz 
(senior), Zaręczny, Raciborski znajduje tam flory 
kopalne, a w ostatnich czasach zwraca się w tę 
stronę uwaga całego zastępu geologów polskich. 
Cóż, kiedy niespodziana śmierć Althai w r. 1.S8f , 
a potem Bieniasza, przerywa ich pracę tak tu, jak 
i na P odolu, a na ostateczne rezultaty badań lat 
bieżących trudno było czekać. Zakończenie wy­
dawnictwa obecnie było pewnego rodzaju postu­
latem. 

Poza Tatrami wszystkie zdj ęcia Atlasu geo­
logicznego zostały dokonane silami polskiemi. 
Karpa ty kartują: Rudolf Zuber, Emil Du­
n i k o w s k i, W ł a dy s ł a w S z a j n o c h a, J ó­
z ef Grzybowski i Tadeusz Wiśniow­
s k i. Podole właściwe oprócz kart z,djętych 
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1uz przez Alojzego Altha i Pranciszka Bie­
niasza, opracowują Wawrzyniec Teiss·ey­
r e i w części M a r j a n L o m n i c k i , któ'ry pisze 
tekst do map zesz. IX, zdjętych przez Bieniasza, 
po śmierci ich autora: Obszar na płd. od Lwowa 
bada Teisseyre. Wreszcie w .okolicach niżowy.eh 
Galkji i na Roztoiczu pracują! Marjan Lomnicki 
i Pr ie db erg W i 1 he lm, na PIOkuciu Jar o­
s l a w L o m n i c ki, a Krakowskie przypada w u­
dziale S t a n i s ł. Z a r ę c z n e m u~ w skrawku 
zaś wysuniętym najdalej na wsch., przydziel\mym 
w Atlasie do zesz. XV - K a z i mi e r z o w i 
Wójcikowi. 

Trzeba jednak, mówiąc obecnie ,o Atlasie, ja­
ko o całości, zrobić pewne zastrzeżenie. Chociaż 
jest on prawie całkiem gotów, to jednak z 26 ze­
szytów, które go tworzą,, oistatni, z kartą Starego 
Sambora, nie jest jeszcze prawdopodobnie oddany 
do druku. Inne mapy wszystkie są odtło1czone, z 
wYjątkiem karty Wadowice w zesz. XI., za to do 
zesz. XXII. obejmującego sekcje na płd. od Lwowcl\, 
tudzież dla zeszytu tatrzański·ego do niedawna nie 
było jeszcz,e tekstu. 

W każdym razie rzecz jasna, że przedsięwzię­
cie, jeżeli nie formalnie, to istotnie dobiegło końca, 
mimo, że wYdawnictwo nie jest jeszcze w całości 
na półkach księgarskich. A dzieło to niemałe . Gali­
cja jest dzisiaj dzięki niemu jednym z bardzo a 
bardzo niewielu k,rajów skartowanych geologicz­
nie. Dlatego na zakończenie byłoby wielce wdzięcz­
nem zadaniem, przechodząc zeszyt za zeszy.t,em, 
pokazać jeszcze, co nowego i ważnego przynosi 
ta publikacja pomnikowa dla nauki polskiej da 
skarbca wiedzy ogólnej. 

Tylko ramy tego a!r tykułu są oczywiście za 
szczupłe, aby rzecz taką otnawiać szczegółowo. 
To, co nauka otrzymała dzięki „Atlasowi geolo-

2* 
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gicznemu Galicji'\ da się ująć w trzy kategorje: 
Zdobycze, które daje sam Atlas.; fakty, ·które się 

wyłoniły z powodu przyigotowyiwania kart Atlasu 
i w związku z nim, opracowane szczegółowo · w 
oddzielnych rozprawach, jako części podstawowe 
dla głównego wydawnictwa; wreszcie prace, dla 
których mapy już publikowane stały się bodźcem 
- prace, czasem zwalczające poglądy auto[ów 
Atlasu, często tkające dalej kat11Wę dociekań nau­
kowych na osnowie faktów, przez tę publikację do­
starczonych. Zdobyczom z zakresu pierwszego i 
drugiego paiświęcimy nieco miejsca równocześnie, 
biorąc tylko najwidoczniejsze z ni·ch pod uwagę. 

I tak już pierwsz,y zeszyt Altha i Bienia,sza 
stwierdza istnienie na Podolu nieznanego przed­
tem dewonu górnego, a w okolicy Niżnroiwa utwo­
rów jurajskich, którym Alth poświęca, równie~ jak 
utworom paleozoicznyim Podofa, specjalne mono­
grafje. Jeden z dalszych zeszytów podolskich Teis­
seyrego, badacza, którry najgłębiej sięgnął w 
kompleks wielu zagadnień tyczących się geologji 
Podola, jest prawdziwą ·rewelacją niezmiernie cie­
kawych faktów z zakrnsu tektoniki, paleomorfologji 
i morfogenii wyżyny Podol1skiej; kwestiom tym 
Teisseyre poświęcił prócz tego szereg rozpraw 
specjalnych. Stratyigrafja utworów fliszu kcrrpackie­
go, stworZ'ollla przez ttoheneggera i geologów wie­
de11skich, ulega znacznym modyfikacjom w „Atla­
sie geologicznym Galicji" dzięki badaniom Duni­
kowskiego i Henryka Waltera, Grzybowskiego~ 
Szajnochy,, Wiśniowskiego i Zubera. Niżowe karty 
Priedberga dostarczyły mu materjału do prac o 
ciekawym miocenie okoHcy Rzeszowa, a Lomnich 
Marjan na nizinie sandomierskiej stwierdza istnie­
nie nowej u nas facji utworów mioceńskich w po­
staci t. zw. ,,iłów krakoiwieckich". Zeszyt krakow­
ski Zaręcznego jest w szeregu omawianych publi-
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kacji rzeczą niewątpliwie najbardziej sikończo111ą. 
Opierając się na licznych pracach dawniejszych 
i monografiach, jak znane nam już dzieła Rome­
ra, tudzież li o h e n e g g e r a i F a 11 a u x, T i e­
t ze go: ,,Die g,eiognostischen Verhaltnis,se der Ge­
gend von Krakau", Wiedeń, 1889 i t. d., auto.r roz­
szerza znakomide znajomość naszą paleozoikum 
krakowskiego, któremu poświęca jeszcze szerreg 
specjalnych mzpraw, daje mnóstwo innych wiado­
mości cennych, omawia krytycznie wszystkich 
autorów i bilansuje, jak nikt przed nim, wszystko1, 

co wiemy o tej dla geologa najdekawszej części 

ziem polskich, z·estawiając przytem szereg postu­
latów i zadań dla badaczy p,óźniejszych. Z ziemią 
krnkowską rywalizują Tatr,y ze względu na boga­
ctwo ciekawych faktów geologicznych. Dzięki ba­
daniom L i m a n o w s k i e g o, K u ź n i ar a, O o e­
t 1 a, M o r o z e w i c z a, W e y b e r ga, K r e u t z a 
(juniora), P a w 1 i c Y, zeszyt tatrzański, chociaż na 
ogól jest przedrukiem kart Uhliga, już publikowa­
nych przez wiedeński Zakład g,eiologiczny, mimo to 
przymes1e niejedno sprostowanie i uzupełnienie 
pierwotnego oryginału. Badania w Tatrach, sub­
wencjo,nowane od kilku lat przez Wydział krajowy, 
a prowadzone w dalszym ciągu pod ki'erunkiem 
Morozewicza na podstawie danej przez Uhliga 
i L uge o n a, dostarczą w przyszłości materjalu do 
drugiego wydania zeszytu tatrzańskiego. 

A o nowem wydaniu Atlasu myśli się już 
teraz. Od czasu, jak wyszły pierwsze części tej 
publikacji, p,oglądy teoretyczne w nauce zmieniły 
się w wielu wypadkach; niemniej znajomość sto­
sunków .geologicznych kraju postąpriła bardzo zna­
cznie, rozwijając się organicznie z teg;o,, oo Atlas 
przyniósł swego czasu. Zasługa to pracy, w 
której obok Krakowa z starą Ws.zechnicą Jagiel­
lońską i Akademją Umiejętności, bierze udział co-
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raz żywszy także Lwów, gdzie rozwija się w o­
sta tnic:h latach cała ~zkto-ła młodych\ geolo,gów, 
skupiających si:ę na Uniwersytecie i w Towarzy­
stwie im. Kopernika. 

Zwłaszcza pilne jest wydanie nowe zeszytu 
III, obejmującego Krakowskie, ito zarówno zewzglę­
du na wielkie znaczenie górni.cze i przemysłowe. 
jakie posiada ta część kraju, jak teiż z p,owodu zu­
pełnego wyczerpania nakładu pierwszeg,01• Rz~cz 
ta powinna zresztą pójść łatwo i szybko. Od czasu 
wydania kart Zaręcznego, cały szereg zada11, na 
które on wskazał, jako na czekające zajęcia się 
niemi, został wykonany przez siły miejscowe. 
Wapień węglowy w dużej części już opiraco•wa! i 
spozi1omował Jaros z, wiek łupków miękiń­
skich został określony przez Wiśniowskiego, pro­
duktywne utwory węglowe opracowuje, po pier­
wszych pracach T 10, n d e r Y, R y d z e w s k i , 
tryasem zajmuje się W e i g n e r , a Wójcik po­
dejmuje na ,ogromną skalę zbadanie jury kralrnw­
skiej, której· poświęca bliższą uwagę także Siemi­
radzki; S m o 1 e ń s k i e m u zawdzięczamy ważną 
i ciekawą pracę o kredzie, podczas gdy Kuźniar 
zwraca się ku jeszcze młodszym utworom okolicy 
Krakowa, a Rozen bada. skały wybucho,we. W Kar­
patach, także po,za Tatrami, poglądy na stosunki 
geologiczne zmieniły się w ostatnich czasach bar -
dzo radykalnie. Stąd i opracowanie nowych map 
jest tu również szczególnie potrzebne, zwłaszcza, 
iże jest w tern interesowany tak bezpośrednio 
przemysł naftowy. I tu jednak praca na pc,dsta­
wach, stworzonych przez Atlas, postępuje ciągle. 
L i m a n o w s k i , N o w a k , rozpatrują budowę 
Karpat w większy.eh całościach, Łomnicki (junior) 
część ich brzegu północn.egio, - pod kątem no­
wych poglądów tektonicznych, W ó j c i k robi 
odkrycia bardzo ciekawe w okolicy Przemyśla, 
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Niedźwiedzki, Zuber, Grzybowski, Wójcik, No­
wak, Rychlicki, Wiśniowski, Bośniacki i inni 
zajmują się paleontologją i stratygrafją utwo­
rów fliszowych, a punkty ciekawe ze względu 
na przemys,ł naftowy opisują między innymi Z u­
b e r i G r z y b o w s k i; wreszcie w granicach 
karty Przemyśla już nawet rozpoczęto nowe zdję .. 
cia. Utworami brzegu karpackiego, tak ważnymi 
ze względów praktycznych (sól, nafta i t. d.), zaj­
muje się oddawna N i e d ź w i e dz k i , badają je 
Grzybowski, Zuber, a mniejszych lub większych 
przyczynków do ich znajomosc1 dostarczają 
Friedberg, Wiśniowski i inni. Na Podolu pisze 
o sylurze Szaj n och a, a Siemiradzki 
opracowuje g-o monograficznie i znajduje dowody ist­
nienia tam dolnego dewonu morskiego, uważanego 
błędnie za utwór sylurski; We i g ner, N o w a k 
i R o g a l a badają kredę podolską, Rogala odkry­
wa na Roztoczu oligocen, a Friedberg opracowuje 
szczegółowo paleontologję miocenu; Lomnicki (se­
nior), Rychlicki i inni dostarczają wielu cennych 
spostrzeżeń i wiadomości. 

W ten sposób Atlas staje się punktem wyjścia 
i oparcia dla całej literatury geologicznej lat ostat­
nich w Galicji, której pierwsze syntetyczne Lljęcie 
znajdujemy w Siemiradzkiego „Geologji ziem pol­
skich (Lwów, 1903-1909) i Grzybowskiego „Prze­
glądowej mapie geologicznej ziem polskich i obsza­
rów sąsiednich" (Warszawa, 1912). I nie tylko, ge­
ologowie czerpią z Atlasu. Bo oczywiście korzy_ 
stają z niego w pełnej mierze także geografowie, 
jak R o m e r, L o z i ń s k i , S a w i c k i , S m o-
1 e ń sik i , P a w l o w s k i i inni w swoich bada­
niach i dociekaniach. 

O znaczeniu Atlasu w sensie praktycznym 
mówi'ć tu nie potrzebuję, gdyż dotknąłem JUZ tej 
kwestji na początku artykułu, chciałbym jednak 
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podnieść z naciskiem, że pracom około nieg,o za­
wdzięczamy jeszcze zdobycz ważną, o której mo­
wy dotychczas nie było. Oto w murach gmachu 
Akademji, przy Komisji fizjograficznej, powstało 
w ciągu tych pięćdziesięciu lat od jej założenia 
,,Muzeum przyrodnicze" z bardZiO bogatemi, cie­
kiawemi i ważnemi zbiorami geologicznemi, przy 
których urządza się obecnie w nowym budynku 
pracownie i t. p. W ten sposób dostajemy w kraju 
punkt oparcia dla badań geologicznych poza mu­
rami szkolnymi, który silą faktu staje się w i5tode 
swoich celów i swego urządzenia jakby krajowym 
Zakładem geologicznym. .. 1 

* * * 
Tak więc Komisja, a właściwie jej Sekcia geolo­

giczna-mimo swych niezmiernie szczupłych środ­
ków-objęła istotnie przynajmniej w części zadania, 
spełniane w innych krajach, szczęśliwszych, przez 
osobne państwowe, względnie krajowe ,,Zakłady 
geologiczne". Tę rolę przyznano jej publicznie, to 
też w .p,erjod~cznych publikacjach fachowych (n. p. 
,,Geologen-Kalender',' Lipsk) w wykazie 30 Zakła­
dów geol,o,gicznych, istniejących w Europie w r. 
1913/14 znajdujemy wszędzie wymienianą „Sek­
cję geologiczną Komisji fizjograficznej" w Krako­
wie. Jest to uznanie całego świata naukowego dla 
tego, co zrobiła, subwencjonując badania, gro­
madząc zbiory, a przedewszystkiem wydając 
Atlas geologiczny Galicji. 

I trzeba podziwiać, że robi się to wszystko 
tak małemi środkami. Jeżeli zestawimy wydatki 
na badania, przeprowadz1one dla celów Atlasu, to 
pokazuje się, że kartowanie jednej mapy koszto­
wało przeciętnie co najwyżej 700 koron czyli na 
część publikacji, zdjętą kosztem Komisji, wydano 
w ciągu lat 40 około 25.000 koron. Więcej, niż dru-
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gie 700 kor. wyn1osi druk każdej karty i tekstu 
do niej, czyli na samo odUoczenie Atlasu wydała 
Komisja mniej, więcej 75.000 kor. Koszta zatem 
całej publikacji, poniesione przez Komisję wynoszą 
jakieś 100.000 kor., rozlofo,nych na lat 40, czyli po 
2.500 kor. rocznie. Jak skromną jest ta: suma w po­
równaniu z zadaniem, którego się Sekcja podjęła 
i które chlubnie wykonała, miarą tego będzie etat 
roczny Zakładu geol1ogicznego malej D.anji, prze­
kraczający kwotę 40.000 kor. lub ubogiej Oren­
landji, wynoszący 15.000 kor.; nie mówimy o za­
kładach takich, jak piotrogrodzki z budżetem 
100.000 rubli lub berliński, r10,zporządzający rocz­
nie 900.000 marek. 

Ale oczywista, że przy tak bardzo szczupłych 
środkach, przytem nie bez przeszkód i trudności 
ze strony Wiednia, bez stałego personalu, tylko 
z pomocą ludzi dobrej woli, zresztą zajętych w 
zawodzie nauczycielskim, górniczym lub t. p., 
prace Komisji nie mogą sprostać całkowicie różno­
rakiej działalności rzeczywistych „Zakładów ge-
01'0,gicznych" gdzieindziej. To też potrzeba krajo­
wego Instytutu tego rodzaju, odpowiednio doto­
wane.go, z os,obnym personalem, jest już od jaki~hś 
lat 10 ,przedmiotem dyskusji publicznej w pismach, 
na zjazdach i t. d. Sprawa zaszła nawet tak dale­
ko, że Sejm przed paru laty uchwalił zasadniczo 
potrzebę powołania do życia Zakładu geologicz­
neg:o i czekaliśmy jego z roku na rok. Nie wątpi­
my, że przyszłość przyniesie ziszczenie się tych 
nadziei, a stwarzając na podstawach tak rzetelnie 
budowanych, przez długi szereg lat, nową pla­
cówkę polskiej pracy kulturalnej, zfoży świa­
dectwo prawdzie niezapomnianych słów Staszica, 
wypowiedzianych w „Ziemiorodztwie" przed 100 
laty, że „paść• mo,że i naród wielki; zniszczeć nie 
może, tylko nikczemny'\ 



26 

W słowach tych znajdowaliśmy Ni~raz otu­
'Chę i wzmoonielllliie, ,toi też zwróceni d.zisiaj ku 
Warszawie, drogiej Macierzy nasz~j, poci której 
mury zbliża się pożoga wojny, niesiona przez no­
wą „rejzę" krzyżacką, myślą w-ł'Yniemy dalej, 
gdzie n·a-0 brzegiem Wisły, pod cichym kości~lem 
bielańskim spoczywają prochy Staszica. Tam, na 
nagrobku teg.o, który pozostawił nam naukę tak 
pl'1o,stą, ale tak krzepiącą, składamy w duchu wie­
niec hołdu wdzięczno,ści z 100 kart Atlasu uwity, 
w dowód, żeśmy - mimo bismarkowskiego hasła 
,,ausrnften'' - o śmierci nie myśleli, a nad po­
dźwignięciem się pracowali. 



A cause de l'annee seculaire de la pre­
miere carte geologique de la Pologne d~ 

Stanislas Staszic. 
L'annee courante, 1915, un siecle s'ecoule, 

qu'apparut a Varsovie, sur quatre grandes feuil­
les, la premiere carte geologique de la Pologne 
de Stanislas St a sz i c1

) sous le titre: Cart a 
g e o I o g i ca to t i u s P o I o n i a e, Mo 1 da v i a e 
Transilvaniae et part is Hungariae et Va­
l ach i a e i n vent a par S t as z i c a n n o 1806". 
Elle apparait comme un supplement a une oeu­
vre sur la geologie de la Pologne (voir la note 
en bas) et appartient au type des cartes geolo-

1) Stanislas Staszic (*1766 t1826), un remar­
quable et illustre citoyen et ecrivain politique polonais, 
apres les premieres etudes dans le pays, passe deux 
ans a Paris ou il fait la connaissance de Buffo n, de 
Daubenton et peut etre de ,Guettard. En: ma­
tiere de geologie il traduit les „Epoques de la nature" 
de B uff o n et publie une oeuvre „La geologie des 
Karpathes et d'autres montagnes et plaines de la Polo­
gne, Varsovie, 1816. (O ziemiorodztwie Karpatów i innych 
gór i równin Polski) avec la carte geologique ci dessus 
nommee. En 1816, nomme directeur du departement 
de' !'industrie du Royaume de Pologne rend de grands 
services a l'exploitation des mines du pays. Des 
le commencement de cette activite il fait venir en 
Pologne Pu s c h, plus tard auteur du livre: Geo­
gnostische Beschreibung von Polen etc, qui devient la 
base des recherches geologiques des annees futures en 
Pologne. 
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giques les plus anciennes, sur lesquelles les cou­
leurs et les nombres servent a representer les 
donnees geologiques. 

Sur sa carte Staszic distingue 1) les monta­
gnes primitives, 2) les mont. premieres stratiformes 
ou secondaires, qui correspondent a „Uebergangs­
gebirge" de Wer n er, a la place de „Flotzge­
birge" du meme geologue allemand il introduit 
3) les montagnes antemarines et 4) les mont. 
marines et nomme les couches les plus jeunes 
5) les terres d'alluvion. Sur un fond colore, cor­
respondant au groupes des roches nommes, 
sont places les chiffres, qui designent le ca­
ractere petrographique des roches ou bien la 
presence des depóts des mineraux utiles; des 
signes speciaux servent a designer la direction 
des couches etc. Un profil geologique depuis 
le Tatra jusqu' a la mer Baltique complE:te la 
carte. 

L' oeuvre de St a s z i parait sim ultanement 
avec la premiere carte geologique d' Angleterre 
par William Smith et partage avec elle I' hon­
neur d'etre le premier effort de creer une carte 
geologique d' un si grand espace. La tradition 
de St as z i c et une publication cartographique 
dans un style aussi grand, d'autant plus qu'elle 
doit correspondre aux exigeances des temps 
nouveaux, entreprend, une cinquantaine d'annees 
plus tard, la Commission physiographique de la 
Societe scientifique de Cracovie et des 1873 la me­
me Commission de I' Academie des Sciences. 
L'oeuvre dont je pense c'est l' ,,Atlas geologiq.ue 
de la Gali cie". 

Les traveaux concernants I' Atlas commen­
cent a peu pres l'an 1870, sous la direction d' 
A I o 'is A I t h, professeur a l' Universite de Cra­
covie, avec l'appui de la Diete de Galicie et 
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du Gouvernement autonomique du pays. L'an 
1887 apparait le premier cahier de cette publi­
cation et puis, de temps en temps, malgre les 
differentes difficultes, apparaissent toujours des 
nouveaux cahiers qui font un ensemble de plus 
que 100 cartes de la „mappe detaillee" de I' Au­
triche sur l'echelle 1: 75000; chaque carte est 
suivie d'un texte commentaire, quelquefois bien 
large. Malgre que le dernier cahier, le 26, n'est 
pas encore tout pret, on peut dire que l'oeuvre 
est arrive au but. Dans cette grande entreprise, 
grace a laquelle Galicie appartient a. ce tres peu 
de pays, dont la cartographie geologique est 
complete, ont pris part: Alt h Al o Y se, Bi e • 
niasz Fran<;ois, Zuber Rodolphe, Za­
r ę c z n y S t a n i s 1 a s, D u n i ko w s k i E m il e, 
Szajnocha Ladislas, Teisseyre Laurent, 
Ł o m n i ck i Ma ri e n, Gr z y b o ws k i J os e p h, 
Fr ie db erg Gu i 11 a u me, Łomnicki Ja ro­
sł a w, Wó1cik Casimir, Wiśniowski Tha­
d ee et Uhlig Victor, le dernier un seul 
etranger parmi tous ces travailleurs. La science 
a obtenu par l'accompliss·ement de I' Atlas non 
seulement ce, qu' il apporte directement, mais 
outre cela toute la litterature geologique, consacree 
a des differents problemes speciaux, qui se sont 
presentes pendant des leves geologiques ou 
bien a leur suite. 

Or, en cette annee, 1915, jubilaire pour la 
geologie polonaise, en cette annee, qui ouvre 
devant nous de larges horizons et eveille l'espoir 
que les frontieres, qui nous divisaient, disparai­
tront enfin, nons ne pouvons rendre un meilleur 
hommage a la memoire de Staszic, auteur de 
la premiere carte geologique de la Pologne qu' 
en deposant sur son tombeau, avec les senti­
ments de reconnaissance, une couronne tressee 
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des cartes de I' "Atlas geologique de Galicie" 
avec l'assurance, que nous avons toujours pre­
sents dans !'esprit les sublimes mots, qu' il a 
exprime il y a 100 ans dans son oeuvre "O zie­
miorodztwie": ,,une grande nation peut tom­
ber, mais il faudrait qu'elle soit miserable, pour 
perir". 
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